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o nazwie Witosz. Teraz  jest to obiekt prywatny  i nic się w nim nie dzieje. Na skarpie za budynkiem, 

w pobliżu  schodów  prowadzących  na  Witoszę  dostrzegam  wygrzewającego  się  w  pierwszych  

promieniach słonecznych kota.  Jest on spory ale moją uwagę przyciąga  jego biało‐rudo‐żółte  futro. 

Coś niesamowitego. No wreszcie docieram do sklepu. Robię zakupy  i wracam do domu. W zasadzie 

idę  tą  sama  trasą  jaką  przyszedłem. Gdy  jednak  podchodzi  się  pod  górę widoki  są  zupełnie  inne. 

Wkrótce dostrzegam przymocowaną do dwóch drzew grubą rurę. Wygląda, że ktoś zrobił tutaj sobie 

drążek do ćwiczeń. Wcześniej jakoś tego nie dostrzegłem. Może dlatego, że rura zamocowana jest ze 

dwa i pół metra nad ziemią. Idąc do góry oglądam ciekawe skały. Są one poukładane jedna na drugiej 

i  wyglądają  jak  bardzo  duże  bułeczki.  Na  mijanym  drzewie  dostrzegam  ślady  po  starym  szlaku 

turystycznym. Wyraźnie  widać,  ze  były  one  wymazywane.  Jednak  nieco  dalej  widzę  już  zupełnie 

czytelny  znak.  Okazuje  się,  że  przy  zmianie  przebiegu  szlaku  wymazano  tylko  pierwszy  znak 

a pozostałe pozostawiono tak jak były. Może warto zanim się zapłaci znakarzom sprawdzić ich pracę?  

Patrzę w  lewo  i aż mnie rusza. Widzę bowiem „piękny” niebieski dach. Zawsze zastanawia mnie  jak 

można  pozwolić  w  lesie  w  ciągu  kilku  domów  pozwolić  na  położenie  niebieskiego  dachu. 

Coś okropnego. Na szczęście właściciel tego domu już go sprzedał i wyprowadził się stąd. Co prawda 

nowy  lokator ani myśli zmieniać tego stanu. Plusem  jest  jednak to, że nie ma on samochodu koloru 

niebieskiego itp.  

Gdy  już  dochodzę  do  domu  spotykam  schodzącego  z  góry  sąsiada.  Zamieniam  z  nim  kilka  słów. 

Martwi  nas  to,  że  leśnicy wycinając  cały  las  pozostawili  po  sobie  jeden wielki  śmietnik. Wszędzie 

walają się gałęzie. Może to i nie przeszkadza ale niestety w pozostawionych kupach z gałęziami roi się 

od szkodników. Już widać, że zachowane pojedyncze drzewa usychają. Schodząc do domu wypatruję 

Kubusia. Niestety nie widzę go. Biorę się więc za przygotowanie  śniadania. Gdy  jest na stole budzę 

Anię  i posilamy  się  spoglądając przez okna. Chmury wciąż  zasłaniają widok na góry. Ale do pokoju 

przedostają się pierwsze promienie słoneczne. Robi się ciepło i przyjemnie. Postanawiam wziąć się za 

porządki wokół domu. Niedawno wyciąłem sporo drzew rosnących na skarpie i wszędzie leżą gałęzie. 

Trzeba  je  ściągnąć  za dom  i  rozpalić  jakieś ognisko. Nie  jest  to  jednak  takie  łatwe. Drzewa  gdy  je 

ścinałem  już puściły soki. Po kilku próbach udaje mi się  jednak  i  już wiatr targa wydobywającym się 

spod gałęzi białym dymem. Wkrótce buchają pierwsze płomienie. Robi się cieplutko. Żeby jeszcze ten 

dym zniknął.  

Zmęczony siadam przy ognisku. Żona przynosi kiełbaski. Nadziewamy  je na patyki  i  już słyszymy  jak 

skwierczy  wytapiany  nad  ogniem  tłuszcz.  Nie  musimy  dzisiaj  gotować  obiadu.  Siedzimy  sobie 

spokojnie aż do zmierzchu. Ogień powoli dogasa. Dla pewności zalewamy go wodą. Pojawia się kot. 

Miałcząc daje znać, że jest głodny i chce już wrócić do domu. Nie pozostaje nam nic innego jak spełnić 

jego prośbę.  

Po kąpieli siadam sobie przy kominku i oglądam piękny album o Karkonoszach, jaki otrzymałem kilka 

dni  temu  w  prezencie  od  Andrzeja  Raja.  Aż  trudno  uwierzyć,  że  komuś  udało  się  zrobić  takie 

wspaniałe zdjęcia.  

I tak oto kończy się kolejny zimowy dzień w moim domu za Witoszą. Czy był on ciekawy? Dla mnie był 

to dzień jak co dzień. 

Krzysztof Tęcza 


